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J Ó Z E F W R O N A - R Z E Ź B I A R Z L U D O W Y Z T O K A R N I 

Józef W r o n a urodził się w 1943 r . w T o k a m i koło 
Myślenic. M i e s z k a t a m s ta l e , pomagając r o d z i c o m w n i e ­
w i e l k i m gospodars tw i e i spełniając równocześnie f u n k c j e 
kościelnego. Skończył 7 k l a s szkoły p o d s t a w o w e j i odbył 
już służbę wojskową. 

W szkole , j a k mówi , ba rd zo lubił malować, n a t o m i a s t 
n i g d y n i e sądził, że mógłby rzeźbić: „o żadnych z a m i a ­
r a c h 'do rzeźbienia n i e myślałem a głównie o s t r u g a n i u 
f i g u r e k . " Z a i n t e r e s o w a n i a te przyszły w k i l k a l a t póź­
n i e j , zupełnie n i espodz i ewan ie . „Tak podobała m i się 
k u p i o n a w z i m i e zeszłego r o k u (1968) w Z a k o p a n e m g ło­
w a j e l en i a , że postanowiłem odrobić sam taką samą". 
Po t e j próbie, z której n i e był w p r a w d z i e w pełni zado­
w o l o n y , W r o n a nabrał j e d n a k chęci do rzeźbienia 
i wkrótce p o t e m wykonał mały m o d e l m i e j s cowego koś­
ciółka d r e w n i a n e g o , wokó ł którego poustawiał wyrzeź ­
b i one i p o m a l o w a n e na z ie lono świerki. Proboszcz zachę­
cał go do dalszej p racy . Następną rzeźbą była wielkości 
n a t u r a l n e j f i g u r a C h r y s t u s a jadącego n a osiołku ( i l . 1). 
T e m a t t en , n i e s p o t y k a n y w t r a d y c y j n e j rzeźbie l u d o ­
w e j , został przez Wronę p o d p a t r z o n y w M u z e u m N a r o ­
d o w y m w K r a k o w i e ( K a m i e n i c a Szołayskich). 

N a d rzeźbą ba rd zo się podobno namęczył. „Postać 
C h r y s t u s a t a k odrobiłem, żeby można ją w po t r z eb i e 
zdjąć z osła". W y k o n a n a j e s t ona w d r e w n i e l i p o w y m 
z j ednego p n i a , p o d o b n i e j a k tułów osła, którego n o g i 
i i n n e e l e m e n t y ana tomic zne są w m o n t o w a n e . W p o l i ­
c h r o m i i dominują d w i e zasadnicze b a r w y : b i e l szaty 
C h r y s t u s a i szarość osła. F i g u r a u s t a w i o n a j es t n a wózku 
p r z y s t o s o w a n y m do ciągnięcia w czasie p r o c e s j i o d b y w a ­
n y c h w Niedzielę Pa lmową i wówczas w pełni u j a w n i a 
się monumentalność t e j rzeźby i j e j w y m o w a k u l t o w a . 

Po u p o r a n i u się z tą największą w do tychczasowe j 
p r a k t y c e pracą rzeźbiarską, au t o r j e j , może d l a odpręże­
n i a , wykonał k i l k a f i g u r e k k i l k u c e n t y m e t r o w e j w y s o k o ­
ści. Są t o : C h r y s t u s F r a s o b l i w y , C h r y s t u s n a osiołku, 
M o d l i t w a w Ogrójcu, Chrzes t C h r y s t u s a przez św. Jana 
w J o r d a n i e ( i l . 2) — w s z y s t k i e p o l i c h r o m o w a n e — oraz 
Żołnierz powracający z n i e w o l i n i e m i e c k i e j — w s u r o ­
w y m d r e w n i e . Z t e go o k r e s u p o c h o d z i też zdob i ona m o ­
t y w e m w i n o g r o n i liści sza fka, mieszcząca duży, stojący 
zegar. Prócz w s p o m n i a n e j , ba rd zo małej rzeźby C h r y s t u ­
sa F ra sob l iwego , n ieco później zostały w y k o n a n e dalsze 
r e p l i k i tego t e m a t u . Jest i c h k i l k a , o wysokości p r z e -
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ciętnie ок. 20 cm. Niektóre — p o l i c h r o m o w a n e , n iektó­
r e — pozos taw ione w s u r o w y m d r e w n i e . W g r u p i e t y c h 
rzeźb au t o r zdradza upodoban i e do t w o r z e n i a s y t u a c j i 
„realnych". Chrzes t C h r y s t u s a o d b y w a się w z b i o r n i k u 
z wodą imitowaną l u s t e r k i e m , M o d l i t w a w Ogrójcu m a 
mie jsce w o toczen iu drzew, co daje u ro zma i c en i e środ­
ków, swobodę rozwiązań z j e d n e j s t r o n y , a z d r u g i e j — 
u j a w n i a dążenie do m a k s y m a l n e j prawdziwości kosz t em 
walorów czysto rzeźbiarskich, co dało się zauważyć już 
w scenkach związanych z makietą d o m u . A u t o r t e j p r a c y 
mającej na ce lu głównie z i l u s t r o w a n i e d a w n y c h zajęć 
w i e j s k i c h na t l e przykładowego starego d o m u , posunął 
się t a k da leko , że f i g u r k i zaczął ubierać. 

Chrzes t w J o r d a n i e j es t kompozycją dwupostaciową, 
złożoną z C h r y s t u s a i św. Jana . C h r y s t u s s t o i na lus t r z e 
imitującym wodę w o w a l n y m z b i o r n i k u , sięgając głową 
do rąk św. Jana . Górną ozęść ciała m a obnażoną, dolną 
o k r y w a m a l o w a n a biało szata. Chrzczący s to i „na b r z e ­
g u " z b i o r n i k a w p o s t a w i e n i e co p o c h y l o n e j z krzyżem 
w l e w e j i n a c z y n i e m z wodą w p r a w e j ręce. O d z i a n y 
jes t w długą, przylegającą do ciała szatę z bardzo krót­
k i m i rękawami . F a k t u r a szaty i m i t u j e włosie. W p r z e ­
ciwieństwie do Chrys tusa , postać św. J a n a jes t krępa. 
T w a r z p o k r y w a o b f i t y zaros t p o m a l o w a n y na czarno, 
g łowa wciśnięta jes t w r a m i o n a . Bryła rzeźby, podobn i e 
j a k w e w s z y s t k i c h i n n y c h p r a c a c h W r o n y , jest m o d e l o ­
w a n a miękko, j a k b y n i e w d r e w n i e , lecz w g l i n i e . M a ­
teriał n i e m a n i e m a l żadnego wp ł ywu n a fakturę. Rzeźba 
jes t p o l i c h r o m o w a n a : b i e l szat C h r y s t u s a s i l n i e k o n t r a ­
s tu je z bardzo c i e m n y m brązem szat Jana , a jasne o d ­
słonięte części ciała z c z a r n y m n i e m a l uwłosieniem. 

L i r y c z n y k l i m a t p rac rzeźbiarza z T o k a r n i u j a w n i a 
się n a j l e p i e j w małej , k i l k u c e n t y m e t r o w e j rzeźbie p r z e d ­

stawiającej żołnierza powracającego z n i e w o l i n i e m i e c ­
k i e j . Żołnierz s iedz i p o d p n i e m d r z ewa z ręką wspartą 
na k o l a n i e i podtrzymującą g łowę. Żołnierz u b r a n y w 
podn iszczony m u n d u r w r o g a t y w c e n a głowie, a w o n u ­
cach na nogach , s i edz i w poz ie wyrażającej zmęczenie, 
a przypominającej układ pos tac i C h r y s t u s a F rasob l iwego . 
Sko ja r z en i e t o , być może n i e zamie r zone , potęguje eks ­
presję i w y m o w ę rzeźby mającej ilustrować los żołnie­
rza po l sk i ego po k a m p a n i i wrześniowej . Rzeźba t a , p o ­
zos taw iona w d r e w n i e s u r o w y m , m o d e l o w a n a jest ba rdzo 
s t a r ann i e i au t o r j es t do n i e j wy ją tkowo przywiązany. 

W o s t a t n i m okres ie Józef W r o n a wykonał duży c y k l 
Świętych P o l s k i c h oraz k i l k a rzeźb świeckich. Se r i a 
świętych, w y k o n a n a na zamówienie i n i e j a k o p o d k i e ­
r u n k i e m mie j scowego proboszcza, przeznaczona jes t do 
ekspozyc j i wokó ł kościoła ( i l . 3). F i g u r y mają być 
umieszczone w k a p l i c z k a c h zaw ieszonych n a d r zewach . 
Pomysł j es t n iewątp l iwie c i e k a w y , n i e m n i e j j e d n a k rzeź­
b i a r z został t u p o d d a n y p e w n e m u , choć n i e z a m i e r z o n e m u 
n a c i s k o w i , zarówno w w y b o r z e t e m a t u , w y m i a r u j a k 
też i f o r m y . 

W r o n a wykonał dotychczas 18 f i g u r a k i l k a pozo­
stało m u jeszcze do skończenia. Wszys tk i e rzeźby są 
m n i e j w ięce j j e d n a k o w e j wysokości — ok . 70 c m , 
Wszys tk ie — oprócz św. Stanisława K o s t k i — są stojące, 
a m i a n o w i c i e : św. św. Wo j c i e ch , Stanisław bp. , J a d w i g a , 
Jacek , K a z i m i e r z , Salomeą, A n d r z e j Bobo la , J a n K a n t y 
oraz błogosławieni — Czesław, S z y m o n z L i p n i c y , J a d ­
w i g a , A n d r z e j Żurawek, J a n z D u k l i , W i n c e n t y Kadłu­
bek , J a n S a n k a n d e r ( i l . 6), J a k u b Strzemię ( i l . 5), Sa -
dok ( i l . 4). P o d s t a w o w y m źródłem i k o n o g r a f i c z n y m , k tó ­
r y m posługiwał się W r o n a p r z y rzeźbieniu w y m i e n i o n y c h 
świętych, są i l u s t r a c j e zamieszczone w książeczce k s . 
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St. Ł. Zawsze żywi, w y d a n e j w K r a k o w i e w 1931 г., o raz 
us tne i n s t r u k c j e zamawiającego. 

C y k l świętych p o l s k i c h zd radza tendencję do s y n t e ­
t y z o w a n i a i m o n n m e n t a l i z o w a n i a f o r m y , j e d n a k założe­
n i e t o rozprasza się w n i e i s t o t n y c h , a t r a k t o w a n y c h pe ­
d a n t y c z n i e szczegółach i ba rdzo wygładzonej p o w i e r z c h ­
n i . T w a r z e świętych są poważne, j e d n a k o w o dosto jne 
i zastygłe, p o s t a w a i gesty s k o n w e n c j o n a l i z o w a n e . T r z y ­
m a n e p r zez niektóre pos tac i a t r y b u t y jeszcze ba rd z i e j 
potęgują banalność t ak i e go ujęcia. Czasem rzeźbiarz 
w p r o w a d z a gest b a r d z i e j d y n a m i c z n y , co j e d n a k n i e jes t 
w s t a n i e przełamać m a r t w o t y pos tac i . Z k l a s y c z n y c h cech 
rzeźby l u d o w e j pozosta je t u frontalność, s c h e m a t y z m , 
h i e r a t y z o w a n i e pos tac i , c h a r a k t e r y s t y c z n e p r o p o r c j e oraz 
skłonność do s y m e t r i i . Rzeźby odznaczają się bryłą cięż­
ką o p o w i e r z c h n i wygładzonej . Rea l i a w y p r a c o w a n e są 
pieczołowicie. D o t y c z y t o zwłaszcza fałdów szat, a t r y b u ­
tów świętości, e lementów zawsze uroczys tego s t r o j u . 

R z u t o k a n a do tychczasowy zakres t e m a t y c z n y p r a c 
Józefa "Wrony p o z w a l a stwierdzić, że przeważają w n i m 
t e m a t y mieszczące się w kręgu r e l i g i j n y m , do czego 
zdecydowan i e p r z y c z y n i a się w s p o m n i a n y c y k l świętych 
p o l s k i c h . G d y b y go pominąć, j a k o r e z u l t a t k o n k r e t n e g o 
zamówienia, p r o p o r c j e pomiędzy z a i n t e r e s o w a n i a m i 
świeckimi a s a k r a l n y m i byłyby bez mała wyrównane. 

W r o n a p r a c u j e wyłącznie w d r e w n i e , zwłaszcza l i ­
p o w y m , p r z y g o t o w a n y m wcześniej i w y s u s z o n y m . G d y 
zdecydu j e się na t e m a t , us ta la wielkość rzeźby i j e j 
szczegóły, a następnie zaznacza n a k l o c k u p o d s t a w o w e 
p r o p o r c j e . M ó w i o n , że „najważniejsze jes t uchwycić 
oczami t e n wzór , t e p r o p o r c j e , pozyc je , całą długość, 
p o t e m uchwycić t o w e w s z y s t k i c h k i e r u n k a c h " . Pods t a ­
w o w y m narzędziem obróbki wstępnej j es t d l a Kiego s ie ­
k i e r a : „od r a z u idę do tego, b y wyciosać najwięcej w ca­
łości siekierą". P r z y obróbce szczegółowej k o r z y s t a z n o ­
ża i „dutka" a do ostatecznego wygładzania p o w i e r z c h n i 
— z o s t r y c h kawałków szkła i p a p i e r u ściernego. 

Z właśc iwymi p r o p o r c j a m i i w y p r a c o w a n i e m niektó­
r y c h szczegółów rzeźbiarz miał początkowo duże t r u d ­
ności: „myś la łem" — z w i e r z a się — „że n i e d a m r a d y 
n i c zrobić, a na j go r z e j było* z rękami i s z y j am i , bo ta 
g łowa n i e trzymała się, ale teraz już trochę l e p i e j , bo 
g d y j e s t ochota , t o idz i e n i e t a k t r u d n o " . Wzrastająca 

w p r a w a i efekty p racy wzmagają z au f an i e do siebie, 
a uznan i e najbliższego o toczen ia s ta je się podnietą do 
da lszych wys i łków. „Z początku" — p o w i a d a młody a r t y ­
s ta — „było w d o m u dużo gwałtu o bałagan i s'trate 
czasu do dłubania, ale t e raz n i e są os t ro do m n i e n a ­
s t a w i e n i " . 

Niektóre rzeźby p o z o s t a w i a W r o n a w d r e w n i e s u r o ­
w y m , i n n e p o l i c h r o m u j e . W p o l i c h r o m i i s tosu je zesta­
w i e n i a b a r w n e ba rdzo żywe, p r z y dominujących: czer­
w i e n i , z i e l en i , brązie, b i e l i i c z e r n i . Rzeźbiarz m a t e n ­
dencję do s t o sowan ia ko lo rów l o k a l n y c h , a w szatach 
osób b o s k i c h i świętych —• u m o w n y c h , zachowując n i e ­
m a l zawsze pełne natężenie b a r w i k a . Do m a l o w a n i a s to ­
suje s p o i w o j a j o w e , które miesza z o d p o w i e d n i m p i g ­
m e n t e m . 

Prace z os ta tn i ego ok r e su p o k r y t e są l a k i e r e m bez­
b a r w n y m — p r a w d o p o d o b n i e pod w p ł y w e m doradców, 
którzy podobne „upiększenia" z a s u g e r o w a l i też rzeźbia­
r z o w i l u d o w e m u z n i eda l eko od T o k a r n i położonej w s i 
Bogdanówka, Józefowi Słoninie. 

Chcąc najogólniej scharakteryzować p race W r o n y , 
należałoby podkreślić, że i c h p o z i o m a r t y s t y c z n y jest 
nierówny, a indywidualność a u t o r a jeszcze n i e jest w y ­
raźnie ukształtowana. Z b y t duże rozpiętości w sposobie 
f o r m o w a n i a bryły i łatwość u l e g a n i a w p ł y w o m świadczą 
o p e w n e j niedojrzałości twórczej . 

C y k l świętych r e p r e z e n t u j e prace mało dojrzałe za­
równo od s t r o n y f o r m a l n e j j a k też ładunku e m o c j o n a l ­
nego. I c h treść działa na zasadzie czysto u m o w n e j , p o ­
przez rodza j k u l t o w e g o s y m b o l u , co pozosta je w związku 
z n a r z u c o n y m , rzemieślniczym podejściem do r ea l i z a c j i 
c y k l u . D o w o d e m znużenia t a k ustawioną pracą j es t raz 
po raz d o k o n y w a n y w t r a k c i e j e j p r z eb i e gu powrót do 
rzeźb reprezentujących n a ogół p r a w d z i w y c h a r a k t e r 
twórczości W r o n y . Są to f i g u r k a F r a s o b l i w e g o , C h r y s t u s a 
jadącego na ośle i t e m a t y świeckie, co p o z w a l a p r z y ­
puszczać, że impas , w którym się początkowo rzeźbiarz 
znalazł, zostanie k o r z y s t n i e przełamany. 

Józef W r o n a jes t s w e j p a s j i rzeźbienia b a r d z o o d ­
dany . Jego młody w i e k p o z w a l a rokować, że dalsze p r a ­
ce będą uzewnętrzniać w sposób b a r d z i e j pełny zarówno 
jego d o j r z e w a n i e p l a s t y c zne j a k też artystyczną wraż l i ­
wość. 

Józef W r o n a : I I . 7. F r a g m e n t m o d e l u t r a d y c y j n e j chałupy 
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